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P A Ń S T W O  N A R O D O W E  A L B O  K O M U N I Z M .
Państwo w spółczesne zmierza ku zapew nie

niu sobie silnej konstrukcji, n iezależnej od 
w szelkich w pływ ów  obcych. Ale to nie znaczy, 
ubv mogło obyw ać się bez moralnego poparcia 
w łasnego narodu. Musi ono nadal czerpać z n ie
go sw oje soki żyw otne i w nim widzieć moralną 
podstawę swej działalności.

Czasy, w których dla zbudowania silnej w ła 
dzy należało przeciw staw ić się społeczeństwu, 
m ijają już całkow icie. W okresie panowania  
pojęć dem okratycznych, k iedy ludzi poryw ało  

hasło w olności osobistej, próby tworzenia silnej 
konstrukcji państwow ej napotykały nieraz na 
opór społeczeństw a.

D ziś jednak nastroje zm ieniły się ca łk ow i
cie wskutek rozbudzenia się w szerokich masach 
głęboko pojętego poczucia narodowego, w skutek  
ew olucji, jaka z najrozm aitszych powodów do
konyw a się w św iecie w  kierunku narodowym. 
Jednym z najbardziej charakterystycznych ob
jaw ów  obecnych czasów, io wkraczanie na arenę 
życiow ą przeważnie m łodych mas narodowo 
usposobionych. Czego one chcą? Czy wolności 
osobistej? Czy zaspokojenia potrzeb klasow ych?  
Bynajm niej. W yrażają one napozór prym ityw 
ne pragnienia i dążenia, czerpiące swą siłę z p e 
wnych instynktow nych i ataw istycznych prze
słanek. drzem iących w ludziach prostych i nie- 
zepsutych. W szystkie nowoczesne ruchy naro
dow e sięgają do czasów dawnych. Faszyzm  
uważa się za spadkobiercę imperjum  rzym skie
go. hitleryzm  sięgnął aż do aryjsko - hinduskiej 
sw astyki, nacjonalizm  francuski związał się 
z czasami królew skiem i. Pow ojenny ruch na
rodowy w Polsce pow ołuje się na Bolesław a  
Chrobrego.

W spółczesne masy narodowe składają się 
przew ażnie z ludzi prostych i nieskom plikow a
nych. z ludzi nieobarczonych i nieskrępow anych

formułami liberalizm u wieku ubiegłego, przy  
których pomjocy dobrze zorganizowana jelita ,4’ 
wolnom ularska trzym ała społeczeństw o w  b ez
w ładzie i w  posłuszeństwie. Postępy dem okra
tyzacji w  znaczeniu rozbudzenia poczucia odpo
wiedzialności za kraj w  szerszych masach, w o j
na światow a, w reszcie kryzys gospodarczy po
budziły w szystk ie  w arstw y do sam oistnego za
stanawiania się nad losem swoim i swego kraju. 
Zaczęły krążyć pytania: Czemu jest źle? Kto 
nami rządzi? Czemu nasze zw yk łe  pragnienia  
nie są zaspakajane? Czemu kraj nasz nie jest 
szanowany? Czemu naród mój nie jest tak w ie l
ki. jakim  był niegdyś? Czemu rdzenny obyw a
tel kraju musi ustępować nieraz przed przybłę
da lid) pasorzytem ? Pytania to proste, które 
pow stają zawsze w chwilach ciężkich i przeło
m owych. Pytania, w yp ływ ające  z wrodzonej 
człow iekow i dumy rodowej, plem iennej, czy na
rodowej, z am bicji należenia do kraju w ie lk ie 
go, otoczonego szacunkiem. Szerokie rzesze, od
suwane dotąd od istotnego rządzenia krajem  
przez odciąganie ich uw agi od spraw narodo
w y cli różnemi klasowem i i podniecającem i ma- 
terjalistycznie formułkami* dopiero teraz po
czu ły  się gospodarzami kraju w istotnem  tego  
słow a znaczeniu, dopiero teraz poczuły się naro
dem.

Poczucie narodowe istniało dotąd przew aż
nie w w arstw ie górnej. D ziś schodzi w  doły spo
łeczeństw a, które chcą w yw rzeć sw ój w p ływ  na 
państwo* chcą, by ono realizow ało pierw otne1) 
a raczej odw ieczne postulaty narodu.

P Z n a jd ą  się tacy, k tó r z y  te  p ie rw o tn e  p o s tu la ty  n a 
zyw ać  b ę d ą  b a rb a rz y ń sk ie m u  Są tacy , k tó r z y  p ie r w s z e 
go lepszego w spółczesnego  p o rn o g ra fa  n azy w ać  b ę d ą  a p o 
sto łem pos tęp u  i cyw ilizac ji ,  a  o B o les ław ie  C h ro b ry m  
w y ra ż a ć  się b ę d ą  j a k o  o b a rb a rz y ń c y .  Ale w szys tk ie  te  
e p i te ty  nie zm ien ią  b iegu  w y p ad k ó w .



Państwo, by było silne, musi opierać się na 
tych, u których instynkty  narodowe są n ajsil
niejsze, którzy zachow ują je  w  postaci nieska
żonej i niezw yrodniałej. Stąd konieczność opar
cia m achiny państwowej na szerokich rzeszach  
narodowych.

Fakt taki zaszedł niedawno w Niemczech, 
gdzie system  państw ow y, opierający się na w o j
sku i na biurokracji* m usiał wkoiicu ulec zorga
nizowanemu i zwartemu masowemu kierunkow i 
narodowemu.

Sprawa ta ma inne jeszcze znaczenie. Je
żeli społeczeństw o nie zorganizuje się na sposob 
narodowy, w ów czas zostanie zorganizowane na 
sposób kom unistyczny. Komunizm fest istot- 
nvm  w spółczesnym  przeciwnikiem  kierunku na
rodowego. N ie mamy tu na m yśli komunizmu 
oficjalnego, ale te w szystk ie tendencje, które 
ujaw niają się w różnych ugrupowaniach, kto re
mi przejm uje się część naszej inteligencji, zw ła
szcza na w schodzie Polski, a które prowadzą do 
państwa kolektyw istycznego, w zorującego się 
na M oskwie.

Pew na atrakcyjna siła komunizmu polega  
na tein, że niektóre jego hasła, a w  każdym  razie 
pew ne jego m etody działania leżą w  duchu 
czasu. Komunizm jest antydemokratyczny* an
ty parlam entarny, przeciw staw ia się liberalizm o
w i i dąży do organizacji społecznej, opierającej 
się również o pewną dyscyplinę i hierarchię. 
Now oczesność niektórych haseł i w ystąpień ko
munizmu czyni z niego ryw ala groźnego dla 
kierunku narodowego, bo um iejącego obracać się 
w dzisiejszych warunkach. Jest to już jednak  
jed yn y  pow ażny przeciw nik ideowy.

Słabość komunizmu natomiast w yp ływ a z je 
go rodowodu. Komunizm w gruncie rzeczy nie 
jest niczem  nowem. Jest dzieckiem , zapew ne  
ostatn\iem, w ieku  XłX-go. W szystkiem i swernj 
fibrami, całem. swem nastawieniem  należy do 
„gasnącego św iata6*. O jcem  jego był przecież  
Marks.

O dnajdujem y w kom unizmie w szystk ie n ie
mal cechy, które zw alczaliśm y w kierunku lib e
ralno - masońskim. A w ięc jego  bezbożnictwo* 
jego m aterjalizm , w yp ływ ający  z klasow ego pa
trzenia na świat, jego w reszcie racjonalizm . Ko
munizm, jak i inne doktryny XIX w ieku, jest 
w ytw orem  mózgu ludzkiego i to m ózgu żydow 
skiego. Pragnie zorganizować społeczeństw o nie 
w edług życiow ych danych i naturalnych założeń, 
ale w edług pew nego system u, pewnego planu, 
w ym yślonego przez człow ieka.

Fakt jednak w ysunięcia  przez komunizm ha
seł „organizacji66 czyni go aktualnym  i niebez
piecznym . C hw ila dzisiejsza dopomina się bo
w iem  o *,organizację66. Liberalizm  i dem okracja 
tak doszczętnie w yn iszczy ły  ducha organizacyj
nego, tak rozbiły i rozproszkow ały społeczeń
stwa, że każdy kierunek ideow o-polityczny, gło
szący hasła „organizacji66, ma możność działania  
i rozw ijania się. I na tern w łaśnie polega aktu
alność komunizmu. Jest to aktualność, że się 
tak w yrazim y techniczno - organizacyjna. Nato
miast w ew nętrzno - ideowa treść komunizmu sta
nowi już anachronizm.

Znaczenie kierunku narodowego, jego prze
waga nad komunizmem, która ujaw niła się osta
tnio w  Niemczech* a istn ieje również w  Polsce, 
w yp ływ a  z jego aktualności zarówno pod w zglę
dem techn iczno-organ izacyjnym , jak i w ew nę- 
trzno - ideowym . N ow oczesne ruchy narodowe 
są najm łodsze wśród w spółczesnych prądów, 
m łodsze od komunizmu, stąd ich św ieżość i atrak
cyjność. Kierunek narodowy rzucił hasło orga
n izacji narodu, ale na podstawie jego natural
nych wym agali, na podstawie naturalnego ukła
du sił w  społeczeństw ie i w  myśl oczyw istych  
potrzeb ujętego w całość zbiorowiska ludzkiego. 
Niema to być organizacja w edług planu i sy 
stemu, obm yślanego a priori przez takiego, czy  
innego ideologa, pragnącego realizow ać sw oje, 
sztuczne nieraz pom ysły.

K ierunek narodowy zw alcza zbyt daleko po
sunięty racjonalizm  w polityce i w gospodarce. 
W ierzy silnie w  głębokie instynkty narodu, 
w  jego duchowe, a nietylko m aterjalne potrze
by* uznaje tak zwane im ponderabilja. Uważa  
rozum za narzędzie i czynnik pom ocniczy w dzia
łaniu ludzkiem . Czynnikiem  głóiwnym jest duch.

Życie narodu nie jest mechanizmem, który  
można nakręcać dowoli w edług pom ysłu, lub ka
prysu człow ieka. Naród to nietylko dzisiejsza  
generacja. To także pokolenia przeszłe i przy
szłe, zw iązane w spólną tradycją i wspólnem i ce
lami. złączone w spólnym  duchem.

D latego ustrój państwa narodowego nie mo
że m ieć jed yn ie  na celu zaspakajania bieżących, 
m aterjalnych potrzeb ludności. W inien on 
zabezpieczać duchowe pierw iastki w życiu na
rodu, które deptane są zazw yczaj przez brutalną 
pożądliw ość każdego dnia, w inien zapewniać cią
głość i trwałość tradycji narodowej, w inien mieć 
na oku zagwarantowanie w ielk ich  dążeń naro
dowych.

RYSZARD PIESTRZYŃSKI.



Dosyć tego szczucia.
W zbierający jak lawina ruch narodowy  

wśród młodego pokolenia polskiego nie na żarty  
przestraszył Żydów. M iernikiem tego rosnącego 
przestrachu stały sic od pewnego czasu łam y  
>.Wiadomości Literackich*6 — pisma, które za cel 
głów ny postawiło sobie przepojenie um ysłowo- 
ści polskiej żydowskim  kosm opolityzm em  i sce
ptycyzm em . Już, już zdawało się pp. Grycen- 
dlerowi. Słonimskiemu i Tuwim owi, że są na do
brej drodze; n ietylko zdołali utrzym ać przy so
bie aryjską m niejszość z dawnej grupy „Ska- 
mandra44, ale udało im sic nawet usidlić różnemi 
sposobami kilku dalszych młodych pisarzy. Od 
kiedy zaś B oa - Żeleński wespół z p. K rzyw icką  
(Goldberżanką) i dr. Rubinrautem poczęli na 
łamach ..Wiadomości*4 propagować .ży c ie  św ia
dom e44. ..regulacje urodzeń44, równouprawnienie  
„m niejszości seksualnych44 i tym podobne ,.ape
tyczne64 rzeczy, geszefcik zaczął iść jeszcze le
piej. Zdawało sic. że tak bez końca będzie moż
na spekulować na lenistw ie intelektualnem  ogółu  
polskiego, na jego zamiłowaniu do kaw ałów  
i „szmoncesów*4 przy równoczesnym  strachu 
przed w szelką głębszą myślą, na snobizmie ^po
stępowości**. na pow ojennej dem oralizacji i roz- 
I)rzężeni 11 obycza j ów .

Aż tu licho nadało tych „obw iepolaków 44 
z ich działalnością ideową, prasą, organizacją. 
Początkowo próbowało się stosować wobec nich 
m etody bądź przemilczania, bądź ośmieszania, 
ale k ied \ to nie dawało rezultatów, kiedy w obo
zie •.szowinizmu** i „żydożerstwa“ skupiać się 
poczęły coraz liczniejsze rzesze młodej in te li
gencji polskiej, wśród żydków  z „Wiadomości 
Literackich44 wszczął się n iebyw ały  rejwach. Od 
kilku m iesięcy, ściślej pow iedziaw szy od jesieni 
roku ub.. niema prawie tygodnia, by nadworny  
..ideolog** ..W iadomości46, p. Antoni Słonimski, nie 
uderzył na alarm z powodu niebezpieczeństwa  
..obw iepolsko - hitlerow skiego** i nie obrzucił 
polskiego obozu narodowego stekiem  najobrzyd
liw szych w ym  y  s ł ó w .

Oto parę próbek ..w ytw ornego44 stylu tego 
DublieystY. przez którego usta przemawia sam 
m ściw y Jehowa:

„C zuć znowu na świecie  odór  gromnic* ś red n io w iec z 
nych. chłód b ru d n y c h  p iw n ic  k la sz to rnych .  P a trz ą  na 
nas na ulicy k rw ią  uab ieg łe  oczy fana ty czny ch  zbirów.

. .Pa rw en jusz .  n a w y k ły  do zdoby w an ia  ty lko  siłą, 
w ie rzący  ty lk o  w moc swych pięści,  człowiek ja s k in io 
wy odchodzi ju ż  z w idow ni dziejów. Więc niech sobie 
jeszcze uży je .  Niech się te  t r u p y  w yszumią...“ (W ia
domości Liter.*4, nr. 53 z r. 1932).

„Są gdz ien iegdz ie  w ty ch  odpow iedz iach  (na a n k ie 
tę , ,ABC“) s łowa ro zu m n e  i ludzkie ,  a le  p rzew aża ,  z a 
lewa w szystko n iep rzy to m na  frazeo log ja ,  b a rb a r z y ń s k i  
bełkot...

„Nie dz iw iłbym  się, gd y b y  tak i  s tuden t,  p rzep e łn io 
ny „n ies łych an ie  si lnym  ku ltem  czynu  fizycznego6*, po
kochał k tó regoś  z rzeżników  w arszaw sk ich ,  a lb o  w s tą 
pił ideowo na n a u k ę  do hycla . Jeśli i s tn ie je  o d e rw a n y  
k u l t  czynu fizycznego, to rzeźn ik  pow in ien  być czczo
ny j a k  H e rk u le s  fa rn ezy jsk i .

„D ale j  pow iada  p. A. M. ( jeden  z uczes tn ików  a n 
kie ty) :  „Nam w h is to r j i  na jb l iż sze  je s t  ś redniow iecze ,
k tó r e  uczy nas szacu n k u  dla d y scy p l iny  i h i e r a r ć h j i “... 
Mówiąc o ś redn iow ieczu ,  p. A. M. myśli p ra w d o p o d o b 
nie  o p a len iu  na stosie i łam an iu  .kołem. Ale chc ia łby  
p rz y tem  jeźdz ić  na in k w izy c je  au te m  i s łuchać  przez 
rad  jo  ję k ó w  to r tu ro w a n y c h  ofiar.

„A n k ie ta  p ism a „A B C “ to i lu s t r a c ja  p ow ied zen ia .  
„A BC chleba  chcę*-*. C hleba  i igrzysk. Czyli posad, 
w ładzy ,  b ic ia  Żydów i ż ad ny ch  z a w raca ń  g łow y.6* 
(„W iadomości Liter." , nr. 21 z r. 1933).

„G aze ta  Warszawska** przysz ła  z pom ocą młodzieży 
n a ro d o w e j  i bron i s tano w isk a  sw ych w ycho w ank ów . 
B a rb a rz y ń s k i  b e łk o t  u czes tn ikó w  an k ie ty ,  rozp isan e j  
p rzez  „A B C “, uw aża  za „poczucie  p raw  i re a ln y c h  o bo
w iązków ". („Wiad. L ite r ."  nr. 23 z r. 1933).

Chyba dosyć. W szystkie niemal ostatnie  
•kroniki tygodniow e 4 p. Słonim skiego utrzymane 

są w tym tonie; plugaw e epitety  i insynuacje, 
przeplatane typow o żydow skiem i „szmoncesami4*
— oto ich cała treść.

Są one najlepszym  dowodem, jak dobrze 
źydki z „Wiadomości*4 czują, że zbliża się koniec 
ich karjery w życiu kulturalnem  Polski. Bo 
choć tu i ówdzie p. Słonim ski próbuje sobie 
i „swoim dodawać odwagi* nazyw ając Polaków- 
narodowców „widmami i>rzeszłości44 i „trupami 6 

to jednak gdzieindziej z artykułów  jego prze
bija w yraźne przekonanie, że to nie żadna „prze
szłość**. że to raczej nadchodzący nieubłaganie
— dzień jutrzejszy.

W jednej ze swych „kronik** sam p. S. pisze
0 studencie-narodowcu jako o „nowym  człow ie
ku. kto wie. może człow ieku nadchodzącej epo
ki*' w ylew a jąc nań oczyw iście całe kubły „won
nych44 pom yj. Innego tygodnia z w łaściw ą sobie 
e I ega n ej ą ok reśl a p rzed sta w ici e I i kier unk ów n a - 
rodowych w  różnych krajach mianem „małp44. 
Małpy — powiada — zw y c ięży ły  we Włoszech
1 w Niemczech. Na tern jednak Polska może zro
bić dobry interes, przyjm ując w  swe granice 
„najlepszych synów  N iem iec44 (!)• którzy uciekli 
przed małpami. Ci „najlepsi synowie*4 — to
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oczyw iście w spółplem ieńcy p. Słonim skiego w ro
dzaju Liona Feuchtwangera, Magnusa Hirschfel- 
cla czy Arnolda Zweiga. Przyjechaw szy do Pol
ski. niejeden z nich — zdaniem |). Słonim skiego  
— ..mógłby przypom nieć sobie język  swego dzie
ciństwa'4 — a w ięc żargon.

Ale tli przychodzi nieprzyjem na refleksja: 
..W szystko to do czasu, póki małpa nie rozmnoży 
się i u nas. Być może* że za lat kilkanaście sto
sunki się tak ułożą, że część ludzi z każdego kra
ju będzie musiała uciec przed małpami"'.

Nie mamy zamiaru zniżać się do term inologii 
p. S., choć z łatw ością m oglibyśm y straw esto- 
wać jego słowa w tym kierunku, że za lat k ilka
naście nastąpi w reszcie oczyszczenie krajów  
europejskich z — małp. tych właśnie małp, które 
p. S. uważa za ..najlepszych synów 44 Niemiec. 
Polski, Francji czy Rosji, a które w szędzie są 
czynnikiem  deprawacji i rozkładu. Pozostawia
jąc jednak na boku słow nictw o autora „kronik 
tygodniow ych44, stw ierdzić trzeba, że w obu w y 
żej przytoczonych wypadkach przew iduje on zu
pełnie w yraźnie zw ycięstw o kierunku narodo
w ego w Polsce. Stąd w łaśnie ten rej wach, to nie
przytom ne m iotanie się, te fantastyczne i osz
czercze insynuacje.

Podobny stan ducha obserw ujem y zresztą 
i u innych w spółplem ieńców  felieton isty  ..Wia
domości Literackich44. Świeżo w łaśnie korespon
dent m oskiewski „Gazety Polsk iej”, p. Otmar,

recte Ber son zam ieścił artykuł* w którym  w yra
ża również obawę przed dalszym  wzrostem  w p ły 
wów „endeckich44. By temu zapobiec, należy — 
zdaniem p. Bersona — zerwać z „fałszyw ym  pseu- 
doliberalizm em 44 i „w imię w olności44 „skręcić 
kark” tym endekom* albo przynajm niej „wybić 
im parę zębów 44.

Słowa te warto p od k reślić— świadczą one bo
wiem  wyraźnie* jakie to sfery i w imię jakich in
teresów judzą w ciąż przeciw polskiem u obo
zowi narodowemu. D ziw ne trochę wrażenie ro
bi fakt, że w yżej przytoczone enuncjacje p. Ber
sona m ogły się ukazać na łamach tego samego 
pisma, które niedawno w imię patrjotyzm u  
polskiego dało p. Słonimskiemu porządnie po 
łapach. Ale „Gazeta Polska44 pełna jest zawsze 
takich niekonsekw ency j; pod tym  względem  
stanowi ona wierne zwierciadło swego obozu.

Na zakończenie jedno można pow iedzieć pu
blicystom i pisarzom żydowskim  w Polsce: nikt 
nie ma zamiaru palić ich na stosie, ani łamać 
ich kołem, jak to insynuują młodemu pokoleniu  
narodowemu. Niech jednak w reszcie — we w ła
snym. dobrze zrozumianym interesie — przestaną 
podburzać jedną część narodu polskiego przeciw  
drugiej, niech przestaną judzić i jątrzyć. N adej
dzie czas, gdy w szyscy Polacy wyproszą to sobie 
w bardzo stanowczy sposób.

R. K O R E C K I .

Ocena spokojna i objektywna.
NASZE STANOW ISKO WOBEC NIEMIECKIEGO RUCHU NARODOW EGO

(Dokończenie)

Autor studjum, zam ieszczonego jedenaście  
lat temu na łamach „Akadem ika44, zastanawia się 
w dalszym  ciągu nad różnicami, dzielącem i mło
de pokolenie niem ieckie od pokoleń, w yrosłych  
w okresie przedwojennym .

Znamienna ew olucja nastąpiła tu przede- 
wszystkiem  w zakresie „psychicznego ustosunko
wania się Niemca w spółczesnego do w łasnego  
narodu i w łasnego państwa44:

..Do n ied aw n a  jeszcze, — ściślej zaś mów iąc  do 
chw ili o ba len ia  u s t ro ju  m o narch is tyczn ego  — z ak res  
f u n k c y  j  p a ń s t w o w y c h  ów czesnych  w ładz ce 
sa r s tw a  n iem ieck iego  (a z ak re s  ten  by ł ta k  o b sze r 
ny, ja k  w ż a d n e j  innej o rgan izac j i  p a ń s tw o w e j  na 
świecie) o b e jm o w a ł  w szy s tk ie  dz iedz iny  życia spo
łecznego, w znacznej zaś m ie rze  n a w e t  życia je d n o s t
kowego poszczególnych obyw ate li ,  sp e łn ia ją c  w ten 
sposób ro lę  z a ró w n o  p ra w n e g o  j a k  w ych ow aw czego  
re g u la to ra  tego życia  — reg u la to ra ,  k tó ry ,  w yposa-  
żony  w n ieo g ran iczon e  p ra w o  eg ze ku ty w y ,  s ta ra ł  
się o m ożliw ie  n a j lep sze  (w sw o jem  n a tu r a ln ie  m n ie 
maniu) w y k o rz y s ta n ie  d la  d ob ra  p a ń s tw a  w szystk ich  
sił czyn ny ch  w o b ręb ie  tegoż p a ń s tw a  i poza niem. 
przez  o dp o w ied n ią  sił tych  o rgan izac ję .

„Z arazem  je d n a k  owa w y  idea l izow ana  p rzez  H e 

gla „o m u ip o tenc ja  państw a “, w c isk a ją ca  się w sposób 
n a t r ę tn y  we w szystk ie  kom órk i życia społecznego 
i ind yw id ua lneg o ,  nie  by ła  b y n a jm n ie j ,  j a k b y  to mo
żna sądzić, czemś zg ó ry  p rzem ocą  n a rzu co n em  i ob 
ecni psych ice  n iem ieck ich  o b yw ate l i  Rzeszy. Rzecz 
się miała racze j  w p ros t  p rzec iw n ie ;  dz ia ła lność  o rg a 
nów p ańs tw o w y ch  w e w szystk ich  sw ych  p rz e ja w a c h  
o dp ow iada ła  n a jzu p e łn ie j  e lem en tom  sk ład o w y m  ow ej 
psychiki,  b y ła  bow iem  jej n a j i s to tn ie jszy m  i n a jp r a w 
d z i w s z y m  • mimo w szystk ich , niew ielk ich  zresztą ,  zbo
c z e ń — w y ra z e m ... 1 te dw a w łaśn ie  czy nn ik i :  z je d n e j  
s t ro n y  w s z e c h s t r ą  n n ohś ć 'i sp rężystość  m a c h i

ny pań s tw o w e j ,  z d ru g ie j  zaś ow a w spó łza leżna  z g o- 
d n o ś ć  fu n k c y j  p a ń s tw o w y c h  z nieuśw iadom ionem i 
n aw e t często w ym ogam i i in s ty n k ta m i  duszy n iem iec
kie j  — duszy  N iem ca z czasów C e sa rs tw a  — stały  
s i ę  p rzy czy n ą  ba rdzo  c iek aw eg o  z jaw iska .

„O to  m ianow ic ie  w  um yś le  p rzec ię tneg o  o b y w a 
te la  Rzeszy, a n aw e t  w y b itny ch  je j  p rzeds taw ic ie li ,  
po jęc ie  p a ń s t w a ,  ja k o  n a jw yższe j  b o d a j  w artośc i  
za ró w n o  rea ln e j ,  j a k  a b s t r a k c y jn e j ,  przys łon iło  w 
znaczne j  m ie rze  po jęc ie  n a r o d u  i nie dało  tem u  
os ta tn iem u w pełn i u ja w n ić  się i rozw inąć. Pod 
tym  w łaśn ie  w zg lędem  do n ie d a w n a  jeszcze N iem cy 
różnili  się b a rd zo  od w ie lu  innych n a rodów  e u ro p e j -



skich. D la  tych bow iem  ludów, k tó re  os iągnęły  już  
p ew ien  stop ień  sam ow iedzy  n a ro d o w e j,  p a ń s t w o  
ja k o  ta k ie  je s t  j e d y n ie  zew n ę trz n ą  f o r m ą  
p r a w n ą  o rgan izm u narodow ego , m a ją c ą  na  celu 
możliw ie  n a j lep szą  w is tn ie jących  w a ru n k a c h  o rg a n i 
zac ję  sił o raz  zasobów tego organizmu...  P ań s tw o  n ie 
m ieck ie  w d u że j  m ierze  ro lę  tę spełnia ło , o b yw ate le  
jego  j e d n a k  w zak re s ie  sw ych k a te g o ry j  in t e le k tu a l 
nych w małe j  ty lko  m ie rze  z d a  w a l i  s o b i e  s p r  a -  
w ę z tego (choć czuli to z pew nośc ią  dobrze) ,  że p a ń 
s t w o  to. z jego  ów czesnym  u stro jem , było  jeś li  nie 
fo rm a ln ym , to fak tyczn ym  t w o r e m  n a  r  o d u s a- 
m e g o.

„C ały  ten stan rzeczy uległ zm ian ie  w chwili o b a 
lenia  m o n a rc h j i  i w p ro w a d z e n ia  u s t ro ju  r e p u b l ik a ń 
skiego, k iedy  to ró w no cześn ie  nas tąp i ło  znaczne  ro z 
luźn ien ie  się spraw nośc i m ach iny  p ań s tw ow ej,  d ocho
dzące  n iek iedy  aż  do groźnego  rozs tro ju .. .  Po raz 
p i e r w s z y  o g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  patjr jo tów  ttiiiemfceckjcfi 
zna laz ła  się w tak  o s t re j  i zd ecyd ow ane j  opozycji do 
now ego u s t ro ju ,  k tó ry  nie ma o p a rc ia  w duszy  n a ro 
du. będ ąc  je d y n ie  r ezu l ta tem  p rz e m i ja ją c y c h  n a s t ro 
jów społecznych, o raz  k o n ju n k t u r  z ew n ę trz n e  - poli
tycznych. Po raz  p ie rw szy  w dz ie jach  N iem iec  n a 
r ó d  w osobach sw ych n a jw y b i tn ie j s z y c h  i n a jb a rd z ie j  
u św iadom ionych  p rzed s taw ic ie l i  w szczególności zaś 
swego n a jw raż l iw szeg o  i n a js i ln ie j  na w szystko  r e a 
gu jąceg o  e lem en tu ,  t. j. młodzieży, p r z e c i w s t a w  i ł  
s i ę n ow em u p aństw u .

„1 dop ie ro  te raz  — w ogniu  tych w szystk ich  p rz e 
żyć psychicznych , ow ego ciągłego k o n t r a s tu  rzeczyw i
stości z tern, czego się p rag n ie ,  — k ry s ta l i z u je  się p o ję 
cie' n a r o d u, j a k o  owych p ra g n ie ń  w y razu ,  skoro  
n a ra z ić  p rz y n a jm n ie j ,  p ań s tw o  nim być p rzes ta ło .. .“
Kto czytał książkę Adolfa Hitlera p. t. ,,M e i n 

K a ni p f“. będącą rodzajem biblji ruchu narodo
wo - socjalistycznego, łatw o może stw ierdzić, że 
zagadnienie stosunku do narodu i państwa prze
żyte zostało przez tw órców  tego ruchu w łaśnie  
w sposób w yżej scharakteryzowany. Poszli oni 
zresztą jeszcze dalej. Państwu, jako formie pra
wnej. ruch hitlerowski przeciw staw ił n ietylko  
pojęcie „n a t i o n a 1 (zrobili to już przedtem  
niem iecko - narodowi), ale także po jęcie ,,v o 1- 
k i s c h “ (rasowy), m ające zakres jeszcze bar
dziej ścieśniony.

Przed w ojną żyło ono w umysłach niew ielu  
ty lko uczonych i m yślicieli (ruch „nordyczny44, 
dzieła Houstona Stewarta Chamberlaina), po 
w ojn ie  ogarnęło odrazu szerokie sfery m ło
dzieży akadem ickiej, w yrażając się przedewszy- 
stkiem  w  skrajnym  antysem ityzm ie. Pisze o tern 
także autor artykułu w ..Akademiku*4, podkre
ślając n o w o ś ć  tego czynnika:

..W ro zw ażan iach  ideow ych , ja k o te ż  w ag i ta c y jn o -  
w e rb u n k o w y c h  w ystąp ien iach  niem ieck ie j  m łodzieży 
n ac jo n a lis tyczn e j ,  og ro m ną  rolę o d g ry w a ją  m om enty  
a n t y s e m i c k  i e. W w y s tąp ien ia ch  tych  ro zb rz m ie 
w a ją  has ła  uw o ln ie n ia  w szys tk ich  dziedz in  życia spo
łeczno - na rod ow ego  od w pływ ów  żydow skich  — h a 
s ł a  o c h r o n y  c z y s t o ś c i  r a s y  i r o d z i m e g o  
t y p  u. “

Raz jeszcze prosimy 
o odnowienie prenumeraty

„AWANGARDY"
na półrocze drugie 1933

Najlepiej wpłacać prenumeratę 
na konto P. K. O. nr. 203.851

To też — czytam y w  artykule — w iększość  
m łodzieży niem ieckiej lgnie nawet nie do samej 
Partji N iem iecko - Narodowej, ale do jej skraj
nego skrzydła, którego członkow ie zwani są w  
sferach republikańskich „b o l s z e w i k a m i  z 
p r a w i c y 46 z powodu gwałtowności swych m e
tod w alki politycznej.

Pam iętajm y, że słowa te pisane b y ły  w  cza
sie. kiedy partja Hitlera była zaledw ie w  zaląż
kach i nie odgryw ała w życiu Niem iec żadnej 
roli. Żyw ioły, na których się później w dużym  
stopniu oparła, znajdow ały się w łaśnie w owem  
skraj nem skrzydle „Deutschnationale Yolkspar- 
te i44. Ich główną cechą było podkreślanie pier
wiastka rasowego i potrzeby uw olnienia się od 
w p ływ ów  żydow skich — słowem to właśnie, co 
stało się jedną z podstaw programowych ruchu 
nai odow o-soc jalistycznego.

PO DOJŚCIU RUCHU HITLEROWSKIEGO DO  
WŁADZY

Przew idyw ania nasze, w yrażone w r. 1922 
na łamach ,Akademika44, że przyszły rozwój s to 
sunków w  Niemczech stoi pod znakiem młodego 
niem ieckiego ruchu nacjonalistycznego, spraw
dziły  się z dużą dokładnością. Podobnie w ytrzy 
mała próbę czasu ówczesna charakterystyka głó
wnych cech tego ruchu.

W jedenaście lat potem obóz hitlerow ski, bę
dący zorganizowanym  wyrazem  prądów, ożyw ia
jących młode pokolenie niem ieckie, doszedł do 
w ładzy. Faktowi temu pośw ięciliśm y szereg 
uwag wr zeszycie 3 ,.Awangardy z r. b. S tw ier
dziliśm y tam. że

„ruch  h i t le row sk i  je s t  r e a k c j ą  na o b ja w y  choroby , 
toczącej o rga i izm n a ro d u  niem ieckiego, i że pod ty m  
w zględem  n a leży  on n iew ą tp l iw ie  do te j  sam ej k a te -  
g o rj i  p rąd ó w  ideow o - po li tycznych ,  co faszyzm i ru chy  
n a ro d o w e  w innych  k r a j a c h  św ia ta .  T ylko, że jego  za
d an ie  jes t  bez p o ró w n a n ia  t ru d n ie jsze ,  niż np. zadan ie  
faszyzmu — i to w k a ż d e j  dz iedz in ie :  g ospodarcze j,  
k u l tu ra ln e j ,  psycholog icznej .  To też w ątpić należy, 
czy H itlerow i, choćby naw et uzyskał pełn ię  w ładzy  
na d ługie lata, uda się przeprow adzić w całości dzieło  
ratunku, tem bardziej, że obóz jego  w ykazuje bardzo  
pow ażne braki, zarów no w dziedzin ie m yślow ej, jak  
i pod w zględem  sw ej w artości m oralnej.64



Zauważyliśm y dalej, że o ile dosyć złud nem i 
w ydają sic nadzieje „brunatnych koszul46 na sku
teczną przebudowę ustroju gospodarczego N ie
miec, rozwiązanie trudności socjalnych, zahamo
w anie spadku liczby urodzeń — o ty le rządy hit
lerow ców mogą dużo zdziałać w kierunku decy
dującego podcięcia potęgi Żydów i m asonerji.

A rtykuł nasz kończył się następuj ącemi 
uw agam i:

„ Ja k  je d n a k  potoczy się d a lszy  rozw ó j w y p a d k ó w  w 
Niemczech — t ru d n o  n a raz ie  p rzew idzieć ,  te m b a rd z ie j  
że, j a k  ju ż  podk reś l i l iśm y , h i t le ry z m  z a w ie ra  w sobie 
w ie le  p ie rw ias tk ó w  ro z k ła d u  i sam ozniszczenia .  Zali
czyć do nich należy przedew szystk iem  bezw zględne  
podporządkow anie się „duchow i Poczdam u44, którego  
w yrazem  jest parcie na wschód i dążenie do ponow 
nego zniszczenia państwa polskiego. Ta p rze s ta rza ła  
ju ż  i n ie rea ln a  — w obec spad ku  rozrodczości spo łe 
czeństw a n iem ieck iego  — ko n c ep c ja  e k sp a n z j i  n a ro d o 
w ej stała się n ie ty lk o  in te g ra ln ą  częścią p ro g ram u  n a 
rodow o - socja lis tycznego , a le  coraz  b a rd z ie j  w ysu w ana  
je s t  na jeg o  czoło.

„Inna  sp raw a ,  że — mimo ca łe j  w rzask l iw ośc i  p ro 
p a g a n d y  o d w e to w e j  — do tychczasow e zach ow an ie  się 
H i t l e ra  nie w s k a z u je  na to, by  sk ło n n y  był on do lek
k om yślnego  u w ik ła n ia  się w a w a n tu r ę  w o jenn ą .  F ak t  
ten  j e d n a k  nie pow in ien  nas zbytn io  u spokajać .  Już 
rek 1914 w ykazał, że naród n iem ieck i pod w pływ em  
w zrastającego poczucia siły  popada łatw o w rodzaj 
zbiorow ego szału, w którym  czynnik i irracjonalne  
i em ocjonalne górują nad w szelką trzeźw ą rachubą  
i obliczeminmi.

„O bjaw y tego stanu psych icznego poczynają się  
znów n iepokojąco potęgow ać u naszego zachodniego  
sąsiada. To też P olska — a zw łaszcza je j m łode poko
lenie — ani na ch w ilę  nie może osłabnąć w sw ej czu j
ności i gotow ości bojow ej.

„W h istorycznej rozgryw ce o ju trzejszy  układ sto
sunków  w Europie środkow o - w schodniej, my m usim y  
zostać zw ycięzcam i.44

ORYGINALNE ZARZUTY"
U m yślnie przytoczyliśm y pow yższe w yjątk i 

z artykułu naszego, który ukazał sic bezpośred
nio po m ianowaniu Hitlera kanclerzem  Rzeszy, 
by w ykazać, jak spokojną i objektyw ną była  
zawsze nasza ocena tego, co się dzieje za ścianą 
zachodnią R zeczypospolitej. Mimoto w dalszym  
ciągu na łamach niektórych czasopism spotyka
my się z oryginał nem twierdzeniem , jakobyśm y  
żyw ili „sympatję" dla ruchu hitlerowskiego, czy  
też ulegali jego w pływ om  um ysłow ym .

Twierdzenia te w 90 procentach podyktow a
ne są wprost złą wolą i niesum iennością, służąc 
jako broń w podjazdach i atakach natury partyj
n o -p o lity c z n e j1). D ziw i nas jed yn ie  stanow i
sko krakow skiego „Głosu Narodu"2), któremu 
już raz odpow iadaliśm y obszernie (w  nr. 7 
„Awangardy" z r. nb.), na jego sąd, jakoby nad 
um ysłow ością przyw ódców  m łodego pokolenia 
narodowego w Polsce „decydująco zaciążył obok

hitleryzm u i sowietyzm u m łodzieży rosyjskiej 
włoski faszyzm".

„W p ew n y ch  ok resach  dz ie jo w y ch  — p isa liśm y  
w ówczas — pod w p ły w em  po dobnych  w a ru n k ó w  życia 
społecznego, gospodarczego  i k u l tu ra ln eg o ,  o raz  pod 
w pły w em  w za je m n y c h  o ddz ia ływ a ń , w y s tę p u ją  rów 
nocześnie  w szeregu  spo łeczeństw  p r ą d y  i ten d e n c je ,  
sp o k rew n io n e  ze sobą czyto  pod w zględem  swej treśc i  
ideow ej,  czytcż m etod  i sposobów  dzia łan ia .  j e s t  to 
o b jaw , sp o ty k a n y  w h is to r j i  b a rd zo  często, zwłaszcza 
wr okresach ,  p os iad a jący ch  c h a r a k t e r  p rz e ło m ow y  — 
i o ty le  zrozum ia ły ,  że is tn ie je  przecież  dużo p od o 
bieństw w w aru n k a c h  życia i rozw oju  poszczególnych  
n arodów , że nad to  los je d n eg o  n a ro d u  jest w znacznym  
s topn iu  za leżny  od losu d rug iego ,  o raz  od całego 
u ksz ta ł to w a n ia  się stosunków m ięd zy n aro d o w y ch .

„O „n aś lad o w n ic tw ie44 m ożnaby  je d n a k  mówić ty l 
ko w tym  w y p ad k u ,  g d y b y  d an y  n a ró d  nie w zbogaca ł 
prądów , w spólnych  m u z na ro d am i innem i, w łasną  t r e 
ścią, g d y b y  je zaszczepiał na  sw ym  g ru n c ie  w sposób 
m echan iczny ,  n iedos tosow any do sw ej o d rę b n e j  p sy ch i
ki i o-drębnych w łaściwości o ra z  w a ru n k ó w  życia.

„Jeśli chodzi spec ja ln ie  o po lsk i  ru ch  naro do w y , 
to s taw ian ie  mu za rz u tu  n aś la d o w n ic tw a  i b r a k u  o r y 
g inalności dow odziłoby  z u p e łn e j  n iezna jom ośc i jego  
h is to r j i  i tw órczości um ysłow ej.  Ruch ten  po w sta ł  
pod koniec  ub ieg łego  stu lecia ,  w tym  sam ym  w ięc  cza
sie, gdy  ksz ta łtow ać  się p o cz yn a ły  obozy n a c jo n a l is ty  
czne we Włoszech i F ranc j i .  N ie ty lk o  j e d n a k  nie po 
zostaw nł pod ich w pływ em , a le  ro zw iną ł  b o g a tą  tw ó r 
czość um ysłow ą, k tó ra  pos taw iła  go w rzędzie  na jcie-

9  Do le j  w łaśn ie  k a te g o r j i  zaliczyć m usim y n ie d a w 
ne w y s tąp ien ie  o rg an u  Myśli M o ca rs tw o w e j „B untu  Mło
d y c h 44 (w nr. 40), gdzie  m. i. „za rzuca  się“ re d a k to ro m  
„ A w a n g a rd y 44 i „Myśli N a ro d o w e j44 „ a p ro b o w an ie  metod 
H i t l e r a 44 era  z „ licy tac  ję o h o n o r  b l i sk ie j  styczności id e o 
logicznej z k an c le rzem  A. H it le rem , /  p. G oering im n
i z ca łą  tą  ko m p an ją ,  k tó ra  m o r d u je  w te j  chwili p r z e 
c iw n ik ów  po li ty czny ch .44 „B unt M łodych44 n azy w a  to rze
kome s tan ow isko  „obrzydliw ością* . N am  się zdaję ,  a p o 
tw ie rd z i  to każdy  b e z s t ro n n y  czy te ln ik  „ A w a n g a rd y 44, n a 
w et z p rzec iw n ego  nam  obozu poli tycznego , że w łaśn ie  
w sp o m n ian e  w y s tąp ien ie  „B untu  M łodych44, o p e ru ją c e g o  
n ie su m ien nem i in sy nu ac jam i,  je s t  — obrzydliw ością .  
Stw ie rd zam y  to z tern w iększem ubo lew an iem , że dla n ie 
k tó rych  p isarzy , w y s tę p u ją c y c h  na łam ach „B un tu  Mło
d y c h 44. żyw im y — mimo różnych  w wielu p u n k ta c h  p o g lą 
dów’ — duży  szacunek.

2) N ieza leżn ie  od da w n ie js zy ch  sw ych w ystąp ień ,  p i
smo to w nr. 68 /; rb. zamieściło  n o ta tkę ,  w k tó re j  z a r z u 
ca „ A w a n g a rd z ie 44 „ le k k o m y ś ln e  'sympatję** dla h i t l e r y 
zmu, u jaw n io n e  ja k o b y  w tym  w ła śn ie  a r ty k u le ,  k tó ry  
u k aza ł  się na łam ach  „Awangardy** po dojściu H i t le ra  do 
w ład zy  i k tó ry  pow yże j  c y tu je m y  w obsze rny ch  w y ją t 
kach. Z d a je  się. że tym razem  re d ak c ja  „Głosu N a ro d u 44 
pad ła  o f ia rą  . . . .  n i eza z na  j om i en i a w całości z t reśc ią  
naszego  a r ty k u łu ,  p rzy to czon e  bow iem  przez n ią  u s tę p y  
w skazu ją ,  że p rz e d r u k o w a n o  je nie z „ A w a n g a rd y 44, lecz 
z innego  pisma. T y lk o  w ten  sposób w ytłum aczy ć  m oże
my sobie s tano w isk o  „Głosu N a ro d u 44.



k aw sz y ć /  i n a jb a r d z ie j  o ry g in a ln y ch  k ie ru n k ó w  naro 
dow ych  w E uropie .  C a ł y  szereg  zagadn ień ,  ja k  z a g a d 
n ien ie  s to sun ku  je d n o s tk i  do n a rod u ,  koncepc ja  p a ń 
stwa. j a k o  fo rm y  p ra w n e j  n a rodu ,  k tó r y  w in ien  być 
w łaśc iw a treśc ią  całego życia zb iorowego, kwest ja  ż y 
dow sk a  — w szystko  to s fo rm u ło w a n e  zostało  p rzez  
ruch  w szechpolsk i na długo p rzed  p o jaw ien iem  się p o 
do bn ych  idei w ob ręb ie  innych ruchów n a rodow ych . 
W l i te r a tu rz e  h i t le ro w sk ie j  sp o ty k a m y  się np. często 
z . .now em i“ rzekom o hasłami i s fo rm ułow an iam i ,  k tó 
re  w rzeczywistości od da w na ju ż  zn an e  b y ły  po lsk ie j  
l i te ra tu  rze na rodow ej.

. .S taram y się być  ru c h e m  n a r  o d o wr y m tak że  
przez  sam odzie lną  tw órczość m yślow ą i n ieu legan ie  su- 
gest jom . p ły n ący m  z zew nątrz .  1 jeś li  np. p ism o n a 
sze uw aża ło  zawsze za swój obow iązek  in fo rm o w a n ie  
sw ych czytelników o zag ran icznych  p rą d a c h  ideowo- 
po li tycznych .  to  z d ru g ie j  s t ro n y  t ru d n o  mu zarzucić, 
by p rz \  w ysuw an iu  postulatów' p ro g ra m o w y c h  w z a 
k res ie  po li tyk i p o lsk ie j  k o p jo w a ło  cudze  wzory, j a k

to czyni obóz socja lis tyczny , różnego a u to r a m e n tu  „pa- 
cyfiśc i“ i inn i d p k try n e rz y ,  c z e rp iący  swe na tch n ie n ia  
z tak ich ,  czy innych  m iędzy naro dó w ek .

..Lepiej tedy  nie lekcew ażyć  rodz im ej  twórczości 
um ysłow ej i n ie p rzy p isy w ać  j e j  zgóry  naś ladow nic tw a  
cudzych wzorów, zanim się j e j  d ok ła d n ie  nie pozna.“

Do pow yższych uwag dodać naltóy. że 
naszem zdaniem — polski ruch narodowy znaj
duje się na najlepszej drodze do syntezy w ska
zań ideowych w ielk iej poezji polskiej XIX i po
czątków XX stulecia (świadczy o tein choćby  
gorący kult,  jaki młode pokolenie narodowe ż y 
w i dla Norwida i W yspiańskiego) z nowoczesną 
m yślą sp o łeczn o-p olityczn ą , stworzoną przez 
P o | >ł a w sk i ego. Dm owskiego, S zcze pa n o w sk i ego. 
Balickiego, Grabskiego. Rybarskiego. Dążność 
do tej syntezy zaznacza się coraz w yraźniej, ale 
o tern trzeba będzie pomówić obszerniej innym  
razem.

NE VI O.

UWAGI.
SKŁÓCENI „PANSTW OW CY66

Na odcinku  młodzieży  „sanacyjnej** os ta tn ie  tygod n ie  
p rz y n io s ły  nam szereg  zn am ienn ych  faktów. Poza poznań
sk im  kong resem  L eg jonu  Młodych, k tó ry  u w y da tn i ł  w' c a 
łej w yrazis tośc i  k o lek ty w is ty c zn e  i an ty k a to l i c k ie  s tan o 
wisko  te j  o rgan izac j i ,  zano tow ać  na leży  p rzed ew szys tk iem  
sze reg  now ych  w a lk  i rozłam ów . N ajpierw ' w ięc rozbiła 
się na dwie. n iem al rów ne  części Myśl M ocars tw ow a: n o 
wą secesję ,  kto wie czy nie dz ies ią tą  już z rzędu, p rz e ż y 
wa Młodzież D em o k ra ty cz n a ,  z k tó re j  na te r e n ie  Poznania  
w ys tąp i ło  około trzydz ies tu  n a jw y b i tn ie j s z y c h  cz łonków  
Na w yższych ucze ln iach  K ra k o w a  rozgorza ła  zacię ta  w alka  
m iędzy  „ d e m o k ra ta m i4* z je d n e j  s trony , a „Strzelcem** i Le- 
g jon em  Młodych z d ru g ie j  s trony . O rg a n y  p ra so w e  m ło 
dzieży „państw ow ej*4 p ro w ad zą  ze sobą h o m ery ck ie  boje .  
o b rz u c a ją c  się n a w z a je m  z a rz u ta m i  n a tu r y  n ie ty lko  ideo 
wej. a l e  i e tyczne j.

W idów isko to nie może dziw ić nikogo, k to  zd a je  sobie 
sp raw ę ,  ja k  różno lite  e lem en ty  re p r e z e n tu j e  t. zw. m ło 
dzież pańs tw ow a . Poza p ew nem i cecham i współ nem i. 
o k tó ry ch  p isa liśm y  n iedaw no  w „Aw angardzie**. p s t ro k a -  
cizna jes t  tu b o d a j  w iększa  jeszcze, niż w „ s ta re m 41’ BB.: 
obok komunistów w idzim y sk r a jn y c h  l ib e ra łó w  i o b ro ń 
ców sys tem u w ie lk o k ap i ta l is ty czn eg o ;  a teiści i w o ln o m y 
ś lic iele  s ą s ia d u ją  o miedzę  ze szczerym i n iew ą tp l iw ie  ka 
to l ik am i:  zw olennicy  d y k ta tu r y  z w yznaw cam i p a r l a m e n 
ta ry z m u  i d em o k rac j i .

G o rze j ,  że, ja k  już  w spom nie liśm y, „p ań s tw o w cy 44 p o 
c z y n a ją  się n a w z a je m  d ysk w a li f ik o w ać  w dziedz in ie  mo- 
la ln e j .  Z nane  są d e k la r a c je  obu zw a lcza jących  się o d ła 
mów Myśli M ocars tw ow ej ,  z a rz u c a ją c e  sobie „ ry k o s z e 
te m 44 z a p rzed an ie  sic; p ew n y m  odłam om  sta rszego  społe
czeństw a  w zam ian za ta k ie  czy inne  św iadczenia  n a tu r y  
m a te r i a ln e j .  Świeżo znów org an  p ra w e g o  o d łam u „Myśli 
M o cars tw ow ej „B un t M łodych44 nazw ał cz łonków  Leg jonu  
Młodych „dziw nymi posadkiew iczami, m anda tów cam i.  
p e n s jo k ra ta m i .  ocze k u jąc y m i na p o sad y 64, a ze swej s t ro 

ny o rg an  Legjonu M łodych „A k ad em ik -L eg jo n is ta “ o k r e 
ślił . .mocarstw owców 44 m ianem  • „bezw olnych k a n d y d a tó w  
na d y g n i ta rz y 44.

Powyższe fa k ty  i głosy m ów ią sam e za siebie. U z n a 
ją c  n a w e t,  że w szeregach  m łodzieży  „ s a n a c y jn e j46 je s t  
pew na  ilość je d n o s te k  zdolnych i ideow ych — czyż można 
na tak  skłóconym i rozpi oszkow an ym  ideowo obozie  o p ie 
rać ja k ie k o lw ie k  rachu by ,  zw iązane  z p rzyszłością  Polski?

ZNIEKSZTAŁCONY OBRAZ

Jak  fa ta ln ie  w pływ a su gest ja p e w n y ch  środow isk  
na p isa rzy  polskich, na ich r ze te ln y  s tosun ek  do życia 
w łasnego  na rod u ,  o tern św iadczą  k o re s p o n d e n c je  p. An
toniego S obańsk iego  z po dróży  po N iemczech h i t le ro w 
skich, u k a z u ją c e  się na łam ach „W iadom ości L iterackich*6, 
o rgan u  pp. G ry c e n d le r a  i Słonimskiego.

Pisząc o h i t le ry z m ie  i o jego s to su nk u  do spraw d u 
cha, j). Sobańsk i w pada  ni stąd ni zowąd na po lską  m ło
dzież n a ro d o w ą  i tak  sobie  na niej u ży w a:

„W ątp ię ,  ab y  nasz s tu d en t-n ac jo n a l i s ta .  sp a la ją c y  się 
w szale  n ienaw iśc i  (!) do w szystk ich  sąsiadów Polski (!) 
i do w szystk ich  j e j  m niejszości (!), znalaz ł  w sobie dużo 
miejsca na duchowość, ju ż  nie m ów iąc  o uduchowieniu**.

T rzeba  d o p ra w d y  n ie lada  sztuki, by  w je d n e m  zdaniu  
tak  gruntów nie zn iekszta łc ić  rzeczyw isty o braz  psychik i 
m łodego p oko len ia  polskiego.

Czyż d o p ra w d y  nie b y ło b y  lepiej,  gd yb y  p. Sobański,  
zam ias t  pisać rep o r taż e  z obcych k ra jó w ,  p rz y p a t rz y ł  się 
bliżej swemu w łasnem u otoczeniu, b ieżące j  po lsk ie j  r z e 
czywistości, k tó r ą  zna t a k  mało? Możeby wówczas, bez 
w zględu na swe p rzek o n an ia  sp o łe c z n o -p o l i ty c z n e ,  nie 
n ap isa ł  słów tak ich ,  ja k  w y że j  p rzy toczone .  T a k b y  mu 
n ak azy w a ło  sumienie, k tó reg o  zwykł  się radzić ,  ja k  > tern 
pisze w os ta tn im  swym a r t y k u le :  ta k b y  mu n ak aza ła  w oia 
. uczciwej prawdy**.



MŁODE POKOLENIE NARODOW E A POPŁAW SKI

W r. b„ k ied y  św ięc im y  d w udzies top ięc io lec ie  zgonu 
tw ó rcy  ru chu  w szechpolskiego, Jana  L u dw ika  P o p ław sk ie 
go, w a r to  podkreś lić ,  że w łaśn ie  ze s t ro n y  m łodego p o k o 
lenia n a ro do w eg o  w yszła  po w o jn ie  św ia to w e j in ic ja ty w a  
w k ie r u n k u  p rzy p o m n ie n ia  społeczeństw u, k im  był i co 
zdzia łał dla o d ro dzen ia  polsk ie j  myśli p o l i tyczn e j  Po
pia wski.

Mianowicie  lat tem u  dziesięć, w r. 1923 d w u ty g o d n ik  
Młodzieży W szechpo lsk ie j  „ A k a d e m ik “, b ę d ą c y  w p ro s te j  
I i 11 j i p o p rzed n ik iem  „Awangardy*** w y da ł  sp e c ja ln y  ze
szyt, pośw ięcony  p ię tn a s te j  roczn icy  zgonu Popław skiego . 
O  w spółpracow nictw o poproszono  w y b i tn y ch  p rzeds taw  i
cieli s ta rszego  spo łeczeństw a n a rod ow ego  z R om anem  
D m ow sk im  na czele.

Na p ie rw sze j  s t ro n ie  n um eru ,  ozdob ione j podob izną  
Popław skiego, z n a jd u je m y  w spom nien ie  D m ow sk iego  p. t.

„P o p ław sk i  a  młodzież jeg o  czasów “, po tem  idą  a r t y k u ły .  
B ohdana  W a s iu ty ń sk ieg o  „W y ch ow aw ca  op in j i  n a ro d o 
we j “, Z y gm u n ta  W asi lew skiego  „P o p ław sk i  j a k o  twórca**, 
Jana  R em bie l ińsk iego  „W ola w ie lkośc i4*, S tan is ław a Pio- 
seckiego „Życie Popławskiego*6 — d a le j  b ib l jo g ra f ja  i o b 
szerne  u ry w k i  ze s tu d jó w  i a r t y k u łó w  P o p ław sk ieg o  p. t. 
„P o p ław sk i  o zag ad n ien iach  e k sp an s j i  narodowej** w w y 
bo rze  S te fana  W yrzykow sk iego .

N u m e r  sp ec ja ln y  „Akademika** spo tka ł się z gorącem  
u znan iem  w szerok ich  ko łach  op in j i  n a ro d o w e j  i p rz y c z y 
nił się do usunięc ia  wielu błędów i fałszów, szerzonych  
p rzez  p rzec iw n ik ó w  obozu narodow ego .

W szy s tk ie  a r t y k u ły  w nim z aw arte ,  uk aza ły  się na
s tęp n ie  sum p tem  „Akademika**, w  osobnej b roszurze ,  za 
ty tu ło w a n e j  „ Jan  L u d w ik  P op ław sk i  w  p ię tn a s tą  rocznicę  
zg onu4*. W chw ili  ob ecne j  je s t  ju ż  ona n ie s te ty  w y c z e r 
pana .

K R O N I K A .
Gawęda.

Pomyślcie o
Marzę, aby cierpkie te słowa 

dotarły do właściwych adresatów 
w polskim obozie narodowym. Gdy
bym dziś wiedział, który z nich 
,,Awangardy'‘ nie abomije lub nie 
czyta, posłałbym mu ją bezpłatnie, 
lub choćby — z dopłatą, byle je  
przeczytał, byle mu one trafiły do 
serca i do mózgu. Mowa tu zaś 
będzie o naszych „kw er u l ant ach" 
i o tvm całym gatunku ludzi 
i działaczy obozu narodowego, którzy 
upodobali sobie szczególnie wzajemną 
zv stosunkach z ludźmi i grupami 
szvego obozu zgryźłiwość, kłótliwość, 
podejrzliwość itp. niecnoty, ferm ent 
i swary pobudzające, djabłu na 
ogarek potrzebne, im samym do 
upustu chyba tylko zacietrzewionej 
krwi zdatne, wrogom zaś obozu 
narodowego szczególnie miłe i po
żądane.

*

Bo jeśli kto jest niezadowolony 
z pewnych punktów naszego pro
gramu , lub jeśli mu metody dzia
łania naszego się nie podobają 
i szczerze chciałby je widzieć od- 
miennemi, bardziej, jego zdaniem, 
skutecznemi i prędzej do celu wio- 
dącemi, tedy niech powie, gdzie 
i komu należy. D rogi znajdzie 
i wysłuchany będzie.

Taki nie jest człoimekiem złym  
ani szkodliwym w organizacji, póki 
niezadowoleniu czy wątpliwościom 
swoim daje wyraz w sposób, jak i

przystoi karnemu, karności ideowej 
dobrowolnie poddanemu członkowi 
organizacji. lVięc niech mówi 
otwarcie, jakie są łe wątpliwości. 
Niechma odwagę powiedzieć! Odwa
g ę , mózcię i podkreślam cechę tę, 
jako — niestety — wielu ludziom 
nawet dobrej woli nieznaną. Tak 
jest — nieznaną. Będzie taki g a 
wędził po kawiarniach, za opłotkami, 
będzie wylewał żółć wobec sąsiadów, 
ale gdy przyjdzie przed forum  
właściwe, które jedynie jest powo
łane do prostowania wątpliwości 
i nieścisłości lub do zmiany punktów) 
programu, czy metod, wtedy mu 
w gębę jakby kołek wtłoczyli: ani 
słowa. Jeno głową kiwa, raz na 
lewo, raz na prawo. Potem między 
opłotki wróci i sąsiadom, nowin 
oczekującym, mówi co było, a py
tany, co on na to, zv zawstydzeniu 
prawi, że „chciał coprawda coś po
wiedzieć, ale go zaparło...". Isąsiady 
śmieją się zeń, widząc, że to człek 
słaby i odwagi cywilnej nie mający.

Słaby zaiste i nieodważny. Choć 
nie twierdźmy, by ten typ ludzi' 
był z gruntu zły i przewrotny. 
lVszędzie oni byli, są i będą. 
Pragniemy tylko, aby u nas jak 
najwięcej było ludzi śmiałych w wy
powiadaniu się w sposób właściwy 
i na zvłaściwem miejscu, a jak naj
mniej ludzi „odważnych" za opłot
kami.

*

Taki, jeżeli wyłoży odważnie 
i otwarcie, choćby w słowach nie
udolnych i nieuczonych, o co mu 
chodzi, jakich pragnie zmian na

lepsze, niech spokojnie wysłucha, 
co mu na ło odpowiedzą, a potem 
jedno z dwojga: albo będzie prze
konany, albo nie. Jeżeli nie, niech 
jeszcze rozważy, czy nie jest w błę
dzie. Jeżeli i wtedy wytrwa przy 
swojem, wówczas albo zostanie 
i będzie lojalny, albo pójdzie sobie 
milcząco i my go nazwiemy czło
wiekiem uczciwym, chociaż nieprze- 
konanym.

*

Jest zaś gatunek drugi jeszcze, 
stokroć brzydszy i odrazę budzący. 
To ludzie, którzy są jako wilki 
w owczarni. Gryzą się, w brody 
sobie plują, czegoś sobie wzajem 
zazdroszczą, wzajem dołki pod sobą 
kopią, o fałszywe i niezdrowe am
bicje się pomawiają, patrzyć sobie 
w oczy nie mogą, choć z jednej są 
rzekomo rodziny, swary szerzą, 
judzą, plotkują, wszędzie podstęp 
węszą i złość widzą, lub zgoła 
nawzajem się zaprzańcami nazy
wają, sprzedawczykami, łobuzami 
iłp. Gdzież ich nie m a! W  iluż 
sądach wysłuchiwało się „obrażo
nego" powoda i niemniej „obrażo
nego" pozwanego oraz„ objektywnie" 
zeznających świadków.

Te chwasty i kąkole trzeba nie- 
zmordowanie plenić z naszego buj
nego łanu.

Toć ludźmi jesteśmy i dlatego 
niejedno nam wybaczyć należy. Nie 
wybaczyłbym jednak działaczowi 
narodowemu, gdziekolwiek on dzia
ła, gdyby sprauoy osobiste przekła
dał nad sprawę publiczną. Można-



Dążymy do

U P O W S Z E C H N I E N I A  1 O C H R O N Y  W Ł A S N O Ś C I  P R Y W A T N E J
Zwalczamy zarówno przerost kapitalizmu, 

jak socjalizm i komunizm.

by dlań uznać okoliczności łago
dzące, i to, te go złość, uniesie 
i chwilowe zacietrzewienie, i to, te 
przekonany jest, it  „działa w dobre j  
wierzeu, ale niegodzien jest uzna
nia, jeśli tak na vzimno(i, bez opa
miętania kłótliwy jest i osobisty, na 
sprawę niepomny i niedbały o to, 
te szvary, które szerzy, szkodzą 
sprawie publicznej. Bowiem jedno 
z dwojga: albo w takich razach
idzie o rzeczy drobne, małostkowe, 
„prowincjonalne11, i wtedy niegodne 
są one powoływania się na jakiś 
interes publiczny, na interes naszej 
idei, albo też — co częściej bywa 
— chodzi o jakiś interes w gruncie 
rzeczy osobisty, wyłącznie osobisty, 
i wówczas zoara od mieszania go 
ze sprawą publiczną, lub upra
wiania go jej kosztem!

*

Mamy odwagę, co brzydkie, 
brzydkiem nazwać publicznie. Tak 
kata zdrowe załotenia ruchu naro
dowego, aby nie było obłudy zvśród 
nas i abyśmy nieprawości zv worku 
nie chowali, dozwalając jej płodzić

potomstzvo. Niech tak postępują 
inni. Niech trą  się o posady i sy
nekury niech rozdrapują między 
sobą mienie, które jest chwilowo 
w ich posiadaniu. Oni się kiedyś 
zagryzą. Nam atoli trzeba bez
względnej szczerości w działaniu. 
Dlatego niech się na mnie nie 
ztym ają ci, o których dzisiaj my
ślimy i myślimy nieraz, mogąc czas 
spędzić lepiej i potyieczniej. To 
właśnie jest najboleśniejsze: stra
cony czas, zmarnowana energja, 
uśpiona czujność, tembar dziej w 
obecn ych czasach, przynoszących 
dzień za dzień zoydarzenia epokowej 
doniosłości.

*

Tyle słózo cierpkich ku opa
miętaniu. By zaś komu z tej po
zornej cierpkości słodka radość nie 
pozostała, te się u nas „coś psuje", 
powiem: zasmuć się bracie, kimkol- 
wiek jesteś, bo się łudzisz. Nurt 
naszego ruchu jest coraz silniejszy 
i bardziej zwarty mimo piany, którą 
widać niekiedy na jego wierzchu.

F E L I K S  F I K U S .

Pochód wiary i młodości.
ZJAZD POW IATOW Y Z. M. IN.

WE WRZEŚNI

W dni u II czerw ca  odbył się we 
W rześni z jazd  pow ia tow y  Zw iązku  
Młodych N arodow ców , na k tó ry  p rz y 
było  około  700 członków Z. M. N. z 
całego pow iatu .

Po ape lu  o rg a n iz a c y jn y m  i mszy 
św . rozpoczęło się w  sali „ O d eon u"  
zebran ie ,  k tó re  zagaił p rezes  za rządu  
pow ia tow ego  Z. M. N. kol. P aw lak .

Z a ledw ie  j e d n a k  za b ra ł  głos p ie r w 
szy mówca, kol. R. Kończą 1 z P o zn a 
nia, w kro czy ł  na salę  p rzo d o w n ik  P. 
P., w to w arz y s tw ie  osoby  w7 cywil- 
nem  u b ran iu  i rozpoczął sp raw d zan ie  
leg i ty m acy j .  L eg ity m ac je  oczywiście  
w szyscy mieli . W ów czas p rz o d o w n ik  
zwrócił się do p rzew odn iczącego  ze

b ran ia  /  zapy ta n iem , czy zna w szyst
kich obecnych  z im ienia  i nazw iska : 
p rzew odn iczący  odparł ,  że sam nie 
zna, a le  zna ich p re z y d ju m  zebran ia .

Fo p rzo do w n ik ow i nie w ystarczy ło ,  
uznał zeb ra n ie  za o d b y w a ją c e  się w 
sposób sp rzeczn y  z u s taw ą o zg ro m a
dzeniach  z dn ia  II m a rc a  1932 r. i 
wezwał kol. P a w la k a  do rozw iązan ia  
zebran ia .  Kol. P a w la k  zeb ran ie  ro z 
wiązał i zeszedł z p rezy d ju m . Z e b ra 
ni odśpiewali,  s to jąc, hym n Młodych, 
wznieśli o k rz y k i  na cześć R zeczypos
po li te j  i obozu narodow ego ,  poczem 
opuścili salę.

N as tró j  wśród m łodych  n a ro d o w 
ców pow ia tu  w rzes ińsk iego  je s t  d o 
skonały .

ZJAZD OBW ODOW Y Z. M. N.
W TRZEMESZNIE

W niedzielę ,  dn ia  18 czerw ca  r. b. 
odbyt się w dość n iezw yk łych  okoli
cznościach zjazd obw odow y Związku 
Młodych Narodowców w T rzem esz 
nie. Na z e b ran ie  z jazdow e, oczek i
wa n e  przez spo łeczeństw o m iejscow e 
z w ie lk iem  zainteresow aniem , o rg a n i 
zatorzy , mimo pew n ych  trudnośc i,  
zdołali zam ów ić  odp ow ied n ią  na po
mieszczenie około 1000 osób osób sa 
lę. Je d n a k  w p rzed dz ień  zjazdu  w ie 
czorem  pow iadom iono  ich, że sali an i 
tej,  an i  innej nie  m ogą dostać z „pe- 
w nych względów". N ie k tó rz y  w łaści
ciele sal donosili  o tern z w ie lką  i 
szczerą  p rzyk rośc ią ,  bo p rzy  spodz ie 
w a n e j  f r e k w e n c j i  mogli liczyć na 
znaczną  „k asę“ . Ktoś inny  tern w ię 
ce j  żałował, że p rzyg o tow ał  ju ż  k u 
chnię  na około  300 obiadów7.

Mimo tych  „okoliczności" zeb ran ie  
się odbyło  i miało p rzeb ieg  s p o k o j
ny. Z ak ło po tany m  o rg an iza to ro m  

p rzyszed ł w su k u rs  właściciel w o ln e 
go 5-pokojowxgo m ieszkania ,  o d d a ją c  
j e  na zebran ie .  N ie  w szyscy p o m ie 
ścili się po poko jach ,  w ku chn i  i sp i
żarni,  więc część p rzy s łu ch iw a ła  się 
ob radom , s to jąc  na k o ry ta rzach ,  scho
dach i podw órzu .

Przem ów ien ia  kol. red. F ik u sa  z 
Poznania ,  kol. posła L ew an do w sk iego  
i kol. C z a rn eck iego  z Bydgoszczy 
p rz y jm o w a n o  z en tuz jazm em , szcze
gół nie w m om entach ,  k ied y  mowa 
była  o naszem s tano w isk u  wobec nie- 
hezpieczeństw^a n iem ieckiego. H y m n  
Młodych. odśp iew any , d w u k ro tn ie ,  
rozległ się po ca łym  p lacu  k a te d r a l 
nym.

YY toku z eb ran ia  p rz y b y ł  k o m en 
da n t  policji , k tó ry  po sp raw dzen iu  
leg i tym acy j zeb ra n ie  opuścił.

Nad w ieczorem  Młodzi ro z jech a l i  
się do sw ych wiosek.

UROCZYSTOŚCI NARODOW E  
W ŚMIGLU

W dniu 25 czerw ca  miasto Śmigiel 
obchodziło  u roczys tość  p ośw ięcen ia



sz tan d a ru  p laców ki Związku H a l le r 
czyków'. W czesnym ra n k ie m  rozpo
czął się z jazd  p laców ek  h a l le ro w - 
skicli, gniazd Sokoła, de leg a tó w  p la 
ców ek  Zw iązku  Pow stańców  i W o ja 
ków, ognisk  Związku M łodych  N a ro 
dowców. S. M. P. i h a rc e r s tw a .

O  godz. 10 min. 15 p rzy by ł ,  pop rze 
dzany  k o n ny m  oddz ia łem  H ajle rczy-  
ków, gen. Józef H a lle r .  Po p rz e g lą 
dzie, d o k o n a n y m  przez  p. generała* 
k ró tk ie  p o w itan ie  wygłosił  p. Ł ukom - 
ski. Zkolei w śród pow odzi s z ta n d a 
rów ks. proboszcz  N o w ak  d o ko na ł  po 
p i ę k a e m  p rzem ów ien iu  p oś w i ę ce u i a 
sz tan daru  p laców ki ha l le ro w sk ic j .

Po n a b o żeńs tw ie  i z łożeniu  w ie ń 
ców na g ro bach  po leg łych  rozpoczęła  
się na ry n k u  w span ia ła  defi lada . W 
otoczeniu gen. H a l le r a  stanęli  p. płk. 
Z arem ba ,  p. ad w . C elichow ski ,  p. p r e 
zes Rost, d uchow ieństw o , p rz e d s ta w i
ciele o rg an izacy j  i de le g a t  z a rz ą d u  
w o jew ód zk iego  Z. M. N. w osobie kol. 
R (i ma i ui Mę d le ws k i ego.

Całość p ro w ad z ił  pow ia tow y  p rezes  
Z. M. N. kol. Fęg lersk i.  Potem k ro 
czyły szereg i H alle rczy kó w , P o w s tań 
ców i W o jaków , Sokoła, n iezw y k le  
liczne szeregi Z. M. N., w reszcie  S. 
VI. P. o raz  za s tępy  h a rc e r s tw a .

Po defi ladz ie  w z a p e łn io n e j  po 
b rzeg i  sali S t rz e ln ic y  rozpoczęto  u ro 
czystą  a k a d e m ję .  P rzew od n iczy ł  adw . 
S tan is ław  C elichow sk i z P oznan ia .

Na p ro g ra m  z łożyły  się w y s tęp y  
niezwykle ' a d a tn e  chó ró w  „H arm o-  
n j a “ i . ,Fcho“, d e k la m a c ja  kol. G ro 
now sk ie j ,  św ie tn e  p rz em ó w ien ie  kol. 
G ronow sk iego ,  cz łonka  Z. M. N., m o
wa gen. H a lle ra ,  p rze m ó w ie n ia  de le
gatów i w ręc zan ie  gwoździ.

Z p rzem ó w ień  de leg a tów  w y ró ż n ia 
ły się p rze m ó w ien ia :  adwr. Stan. C e p 
e liowskiego w im ien iu  Pow stańców  
i Wojaków o raz  kol. M ęd lew sk iego  w 
im ieniu  Związku Młodych N a ro d o w 
ców. Na zakończen ie  odśp iew ano  
Rotę. O rk ie s t r a  k i lk a k ro tn ie  na ży
czen ie  obecnych  o d eg ra ła  h ym n  Mło
dych.

O godzin ie  16 po po łudn iu  w te jże  
sam e j  sali S trze ln icy  zagaił z eb ran ie  
p ub liczn e  Związku Młodych N a ro d o w 
ców ks. prób. N ow ak, p o w ie rz a ją c  
da lsze  p rzew od n ic tw o  kol. M ędlew- 
sk iem u. R e fe ra t  po l i tyczn y  wygłosił  
kol. H e n ry k  Szeib z P oznania .  W śród 
n iem ilk n ąc y c h  o k rzy k ó w  na cześć 
N a j ja ś n ie j s z e j  R zeczypospolite j ,  w o j 
ska  po lskiego, R o m an a  D m ow sk iego  
i gen. H a l le ra  zam k n ą ł  z e b ran ie  p r z e 

w odniczący. Na zakończen ie  p op ły 
nął z p ie rs i  po tężny  h y m n  Młodych. 
W zeb ran iu  wzięło udzia ł  zgórą  2000 
osób.

Nad w ieczorem  o dby ła  się w świet-  
iicy Z. M. N. p o g a d a n k a  z p rzem ów ie 
niem de leg a tk i  za rządu  w o jew ó d z 
kiego  Z. M. N. i gen. H a lle ra .

Miasto by ło  u d e k o ro w a n e  c h o rą 
gwiami, w ieńcam i i b ra m a m i t r i u m 
falnemu, m. i. z nap isem  „Młodzi c z u 
w ajc ie" .

ZJAZD POW IATOW Y Z. M. N.
W GNIEŹNIE

P ierw szy  p o w ia to w y  z jazd Zw iąz
ku Młodych N arod ow có w  w G nieźn ie ,  
zw ołany  na niedzielę, 9 lipca, udał 
się pod każd ym  w zg lędem  z n a k o m i
cie i nosił c h a ra k te r  w sp a n ia łe j  m a
n ifestac ji  młodego p ok o len ia  na rzecz 
i d ea ł ó w na  r odo w y cli.

Zjazd w obecności około 350 uczes t
ników o tw orzy ł  de lega t  za rządu  w o
jew ódzkiego  Z. M. N. ko lega  red . A. 
T rolla ,  p r z y jm u ją c  za razem  s p r a w o 
zdan ie  od p rezesa  pow ia tow ego  za 
rządu Z. M. N. ŵ G nieźn ie ,  kol. red . 
K az im ierza  Jaźw ieck iego . Po k r ó t 
kiej p rz e rw ie  uczes tn icy  z jazdu  udali 
s i ę  (na pochód nie było zezwolenia) 
do k a te d ry  na u roczys te  nabożeństw o, 
a n a s tęp n ie  cło p ięk n ie  u d e k o ro w a n e j  
sali Hotelu C e n t ra ln e g o  na w spólny  
obiad, po k tó ry m  b ezp o ś re d n io  rów 
nież w te jż e  sali odb y ły  się o b ra d y  
zjazdow e.

P rzew od n iczy ł  kol. red. Jaźw iccki.  
P rzem ó w ien ia  wygłosili :  pos. dr. Bie
lecki /  W arszaw y ,  d e le g a tk a  żeń sk ie 
go za rządu  w o jew ód zk iego  Z. iM. N. 
z Poznan ia  i red. A. T re l  la z Pozn a
nia. — P rzem ó w ien ia  w y w oła ły  w śród 
zg rom adzonych  n ieop isany  en tu z jazm  
i były  n a g ra d z a n e  fren e ty czn em i o- 
k la sk a  mi.

P ięk n y m  m om en tem  z jaz du  b y ł  p o 
chód młodych na ro d o w c ó w  pod pom 
nik Bolesława C h ro b reg o ,  gdzie, po 
odśp iew an iu  hy m n u , do ko n an o  w sp ó l
nego zdjęc ia .  M iasto  p rz y jm o w a ło  
uczestników z jazd u  e n tu z jas ty czn ie .

U roczystośc i zakończyły  się w spól
ną  zab aw ą  na sali H ote lu  C e n t r a l n e 
go.

ZJAZD POW IATOW Y Z. M. N.
W BYDGOSZCZY

Z ap o w iedz iany  na dzień 9 lipca rb. 
p ie rw szy  z jazd  p o w ia to w y  Zw iązku  
M łodych N aro d o w có w  zgrom adził  w 
B ydgoszczy około  300 de lega tów  z ca 

łego pow ia tu .  Po zb iórce  i s p r a w o 
zdaniu , od eb ra n e in  p rzez  w ładze  Z, M. 
N. w ogrodz ie  Pa tzera ,  udali  się d e le 
gaci w raz  z cz łonkam i o gn iska  b y d 
goskiego do kościo ła  św. T ró jc y  na 
u roczy s te  nabożeństw o , k tó re  o godz. 
9 ra n o  o d p raw ił  ks. T adeu sz  Borzych.

Podczas nab oże ń s tw a  p ięk n e  k aza 
nie o w alce  C h ry s tu sa  z fa ry z e u sz a 
mi wygłosił  ks. prof. M uller,  w sk a z u 
jąc  na  zło, rozp len ion e  po z iem i po l
skiej,  i n aw o łu jąc  o rg an izac je  n a ro 
dow e do fo rm o w an ia  je d n e j  w ie lk ie j ,  
k a r n e j  a r m j i  d la  w a lk i  o zasad y  p r a 
wa i m ora lnośc i  w życiu pub licznem  
orz  o ja śn ie j szą  przyszłość Polski n a 
rodow ej i ka to l ick ie j .

Po n ab ożeństw ie  miał w y ruszyć  po 
chód głów nem i ulicami m iasta  do 
g robu  N ieznan ego  Pow stańca  d la  zło
żenia tam  wieńca. Po lic ja  j e d n a k  nie 
pozw oliła  na pochód  g łów nem i u l ica 
mi, n ad to  zażąd a ła  u s tąp ien ia  z po
chodu  w szystk ich  tych, k tó rzy  mieli 
na sobie b luzy  z pasam i. Nic nic p o 
mogły t łum aczen ia ,  że s ta ro s tw o  
g ro d zk ie  dało  na piśmie pozw olen ie  
na odbyc ie  pochodu bez żad ny ch  za
strzeżeń. T rzeb a  by ło  sk ie ro w ać  po
chód w boczne ulice, a członkow ie , 
m a jący  bluzy, nie  mogli pójść  w sze
regach, Iccz m usieli  posuw ać  się o- 
bok  pochodu na ch odn ikach .

T ak że  p rzy  g rob ie  N ieznanego  Po
w stańca  nie pozw olono  sk ładać  w ie ń 
ca de lega to m  w b luzach. W obec tego 
m a ją c y  sk ładać  w ien iec  kol. dyr.  T a 
ta r e k  zd ją ł  b luzę  i pozosta ł ty lk o  w 
koszu li  sp o r tow e j .  To sarno uczynił 
p rzem aw ia ją c y  w im ien iu  . z a rz ąd u  Z. 
M. N. kol. C za rn eck i .

Od grobu  P ow stańca  odp ro w ad z iło  
delegatów do ogrodu P a tze ra  k i l k u 
dziesięciu p o lic jan tów . Pod za rzu tem  
stu w ian ia  oporu  a re s z to w a n o  2 osoby.

O godz. 11 przedpo ł .  kol. dyr .  Ta
tarek. zagaił p os iedzen ie  z ja z d o w e .— 
P rzew od n ic tw o  o b ją ł  p rz y b y ły  z Wa r 
s z a w y  na ten  z jazd  kol. red. Z bigniew  
Ł ukaczy ńsk i ,  poczem k o le jn o  p rz e m a 
w iali :  red. F ie d le r  w im ien iu  S tro n 
n ic tw a  N aro d o w e g o  na o k rę g  b y d g o 
ski, dr.  Jaworow)iczow a w imieniu 

N a ro d o w e j  O rg an iz ac j i  Kobiet, poseł 
D e m b iń sk i  ja k o  p rezes  wo jew ódzki Z. 
M. N., poseł L ew an d o w sk i  w im ieniu  
p a r la m e n ta rn e g o  K lubu  N aro do w ego  
oraz  r e d a k to r  Piszcz z T o ru n ia  w 
imieniu o rg an izac j i  Z. M. N. na  Po
morzu. D łuższe p rze m ó w ien ie  we- 
w n ę trzn o  - p o li tyczne  w ygłosił  red. 
Lu kaczy ński.



W szy s tk ie  p rzem ó w ie n ia  p rz y jm o 
w a n e  b y ły  en tu z ja s ty c z n ie  p rzez  za 
p e łn ia ją c y c h  w ie lk ą  salę cz łonków  Z. 
M. N., k tó rzy  poszczególnym  m ów com  
zgo tow ali  se rdeczną ,  d łu g o t rw a łą  o- 

w ac ję .
Po zam k n ięc iu  z e b ra n ia  i o d śp ie 

w an iu  ch ó rem  h y m n u  Młodych odbył 
‘•ię w spó ln y  o b iad  w ogrodzie , a  n a 
s tęp n ie  część delegatów*, nie z n a j ą 
ca Bydgoszczy, u d a ła  się na  zw ie
d zan ie  m iasta  i po d  po m n ik iem  Sien
kiew icza złożyła hołd  tem u  w ie lk ie 
mu budz ic ie low i d u c h a  narodow ego .

Po p o łud n iu  o godz. 5 odby ło  się 
p rz e d s ta w ie n ie  a m a to r s k ie  „D om u o- 
t w a r  tego" Bałuck iego , b a rd z o  d o b rze  
p r z y g o to w a n e  p rzez  Z. M. N., a w ie 
czo rem  z a b a w a  taneczna ,  k tó ra  p r z e 
c iąg n ę ła  się do późna w* noc.

Z życia młodych 
narodowców.

PROMOCJA DOKTORSKA

D n ia  12 czerw ca  w po łud n ie  na U. 
n iw e rsy te c ie  Poznańsk im  odb y ła  s ię  
p ro m o c ja  kol. Jan a  Zdzitowieckiego, 
b. p re z e s a  M łodzieży W szechpolsk ie j ,  
b. p rzew o d n iczą ceg o  K o m ite tu  D zie l
nicy Zachodniej Obozu Wielkiej P o l
ski. w sp ó łp ra c o w n ik a  „A w angardy*4 
od począ tku  is tn ien ia  naszego  pisma, 
na d o k to ra  n a u k  ekono m iczn ych  i po^ 
l i tyczn ych .  S top ień  d o k to ra  uzyska ł  
kol. Zdzitow ieck i na po d s ta w ie  p ra c y  
„ N a p ra w a  p ie n ią d z a  ^włoskiego44.

A ktu  d o k to ry z a c j i  doko na ł  w  obec 
ności J. M. R e k to ra  i d z iek a n a  prof. 
L isow sk iego  p. próf. dr. E d w a rd  T a y 
lor. A systow ał  u roczys tośc i  poczet 
s z ta n d a ro w y  k o rp o ra c j i  „ C o ro n a 44, 
k tó r e j  kol. Z dzitowiecki je s t  fi li
s t rem .

SĄ D  NAJWYŻSZY W SPRAW IE  
„MIECZYKÓW CHROBREGO*4

Sw ego czasu sąd  o k rę g o w y  w G nie
źn ie  w ydał w yro k ,  sk a z u ją c y  kol. R o
m a n a  M alendę  z G ębie  za noszenie  
„m ieczyk a  C h ro b re g o 44 na p od s taw ie  
a r t .  26 p ra w a  o w ykro czen iach .

Sąd N a jw y ższy  je d n a k ,  do k tó reg o  
o sk a rż o n y  się odwołał,  zniósł w y ro k  
sąd u  gn ieźn ień sk iego  i uw oln i ł  kol. 
M alend ę  od w iny  i k a ry ,  obc iąża jąc

kosz tam i p o s tępo w an ia  k a rn e g o  sk a rb  
pańs tw a .

W y ro k  Sądu N ajw yższego ,  noszący  
ni. 3 K. 279/33, z a w ie ra  in te re su ją c e  
uzasad n ien ie ,  w  k tó re m  m. in. czy ta 
m y:

„P rze s tęp s tw o  z a r t .  26 p r a w a  o 
w y k ro c z e n ia c h  n a leży  do k a te g o r j i  
w y k ro cze ń  p rzec iw  p o rz ąd k o w i p u 
b licznem u. S a n k c ja  k a rn a  z a r t .  26 
p ra w a  o w y k ro c z e n ia c h  zwraca, się 
przeciw  tem u , k to  b e z p ra w n ie  k o rz y 
sta /  w y m ien ion ych  w tym że  a r t y k u 
le u p ra w n ie ń ,  o ile u p ra w n ie n ia  te  
zos ta ły  u s tan o w io n e  wr in te re s ie  p u 
b licznym , co nastąpić* może ty lko  w 
d ro d z e  n o rm y  p ra w a  p rz e d m io to w e 
go. N ie k a ż d e  p raw o  do noszenia  
od znak i  (s tro ju , odznaczenia) je s t  
ch roń i o n ^ - p o  w yższym  przep isem , lecz 
ty lk o  tak ie ,  k tó re  zostało  u s tano w io 
ne  w in te re s ie  pu b liczn y m  i op ie ra  
się na no rm ie  p ra w n e j .

„ N o rm a  ta  w m yśl obow iązu jąceg o  
u s ta w o d a w s tw a  (K onsty tuc ja ,  p rz e p i 
sy o w y d a n iu  u s ta w  itp.) m usi być 
d la  u z y sk an ia  m ocy o b o w iązu ją ce j  o- 
głoszona w dz ienn iku ,  p rzez n a czo n y m  
do p u b l ik a c j i  n o rm  p raw n y c h .  Tern 
się t łu m aczy  ogłoszenie  w  d z ien n ik u  
u s ta w  w zo ru  w szy s tk ich  m u n d u ró w  
u rzęd ow ych ,  s t ro jów , odznaczeń . Z 
pow yższego  w y n ika ,  j a k  to o rzek ł 
Sąd N a jw y ż sz y  wr sp ra w ac h  4. K. 
1139/32. 4. K. 59/33, iż noszenie  o d zn a 
ki p a r t j i  p o li tyczne j czy s to w arzy sze 
nia nie w y p e łn ia  po jęc ia  w y k ro c z e 
nia z a r t .  26 p r a w a  o w y k ro cz e 
n iach .44

Jest to ju ż  t rzec i  tego  ro d za ju  w y 
rok  S ądu  N ajw yższego .

„SĄD NAJWYŻSZY -  TO JA!44

C zasopism o „ C z u w a m y !4* donosi, że 
w czasie  z jaz d u  pow ia tow ego  Związ
k u  M łodych N aro d o w c ó w  w e W rz e 
śni, w dn iu  11 czerw ca, n ie k tó rz y  p o 
lic janci z a t rz y m y w a li  osoby, noszące 
„m ieczyki C h ro b re g o 14 i o d b ie ra l i  im 
te „m ieczy k i44.

Na zw rócen ie  u w ag i  p rzez  jed n eg o  
z z a t r z y m a n y c h  cz łonków  Z. M. N„ że 
po znanern orzeczen iu  Sądu N a jw y ż 
szego, noszenie  „m ieczyk ów 44 nie  je s t  
b e z p ra w ie m  i nie może być  zakazane ,  
p o s te ru n k o w y  o d p a r ł :  „Sąd N a jw y ż 

szy — to j a 44 i „m ieczy k44 odebra ł .
P o d o b n y  w y p a d e k  zaszedł n ie d a w 

no wr W yszko w ie  n a d  Bugiem.

UCHYLENIE DECYZJI O ROZWIĄ
ZANIU O. W. P. W SIEDLCACH

W o jew ó d z k i  u rz ą d  lube lsk i  w yd a ł  
n a s t ę p u ją c ą  decyz ję :

„U rząd  w o jew ó d zk i  lubelsk i ,  w y 
dzia ł b ezp ie czeńs tw a  p ub licznego  L. 
467 RP.

Lublin , dn ia  7 czerw ca  1933.

D o p. Z yg m u n ta  C h rzan o w sk ieg o  w 
Siedlcach, ul. K iliń sk iego  12.

U w zg lęd n ia jąc  odw o łan ie  z dn ia  S 
k w ie tn ia  1933 od decyz j i  s ta ro s ty  
pow. sied leck iego  z dn ia  28 m a rc a  
1933 za L. 109 B. P., k tó r ą  to dec y z ją  
ro zw iązano  z dn iem  28 m a rca  1933 r. 
p lacó w kę  O b ozu  W ie lk ie j  P o lsk i  w 
Siedlcach — u rz ą d  w o jew ó d z k i  na 
m ocy a r t .  101 p u n k t  e) ro zp o rząd ze 
n ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j  z d. 
22 m arca  1928 o p o s tęp o w an iu  ad m i-  
n is t r a c y jn e m  (Dz. U. R. P., Nr. 36, p o 
zyc ja  341 — 1928) u c hy la  o m a w ia n ą  
decyzję .

Za w o jew o d ę :  (—) G ajl ,  r a d c a  woj., 
z a s tępca  n acze ln ik a  w y d z ia łu 44.

LUSTRACJA OGNISK Z. M. N.
W POW. GRODZISKIM

Z arząd  p o w ia tow y  Z. M. N. w G ro 
dzisku  z kol.  posłem dr. W ró b le m  z 
W olsz tyna  z lu s tro w a ł  11 ognisk  w 
pow iecie  i to: D a k o w y  Suche, D ako -  
w y M okre, S trzępili,  Uścięcice, T ro 
sz cz y l i ,  U rban ow o ,  K urow o, Słocin, 
G rąb lew o ,  K o b y ln ik i  i G rodz isk .  W 
w szy s tk ich  og n iskach  p a n u je  w zo ro 
wa p ra c a  i dyscyp lina .  R e fe ra ty  na 
te m a t  h ase ł  m łodych  n a ro d o w có w  
w ygłosi ł  kol. poseł dr.  W róbel.  S p ra 
y/y żydow sk ie  o m aw ia ł  kol. F r a n k o w 
ski, a  s p r a w y  o b ro n y  polskości p o 
g ran icza  kol.  P rzy b y ła .  L u s t r a c je  
w y m ien ion ych  ognisk  kończono od 
śp iew an iem  h ym n u  Młodych.

MŁODZI NARODOW CY  
W POW IECIE SZAMOTULSKIM
D nia  22 k w ie tn ia  odby ło  się z e b ra 

nie ogniska  Z.M.N. w N o s a  l e w i e ,  
na k tó re m  prezes  ogniska  odczyta ł  
re f e ra t  p. t. „Z agadn ien ie  robo tn icze

P R E C Z  Z  P R Y W A T Ą !



w chwili obecnej**. O d śp iew an iem  
h y m n u  Młodych z e b ra n ie  zakończono. 
D n ia  9 maja  rb . odby ło  się n a s tęp n e  
z e b ran ie  ogniska  w N osalewie, na 
k tó r e m  r e f e r a t  o K o n s ty tuc j i  3 M aja  
odczyta ł  p re ze s  ogniska. Po z a ła t 

w ien iu  ró żny ch  sp raw  ogn iska  z e b ra 
nie zakończono  h y m n e m  Młodych. — 
D n ia  12 m a ja  odbyło  się z eb ran ie  o- 
gn iska  Z. M. N. w O b r z y  c k u. W 
obecności w szys tk ich  p ra w ie  cz łon
ków  i k i lk u  now ych  k a n d y d a tó w  za 
gaił z e b ra n ie  p rezes  kol. H ejnow icz .  
R e fe ra t  w yg łos i ł  p rezes  pow ia tow y. 
W d y sk u s j i  om ów iono k i lk a  sp ra w  
m ie jscow ych . W da lszym  ciągu p r z y 
ję to  k i lk u  now ych  cz łonków  i ro z d a 
no św ieże  n u m e r y  „ C z u w a m y 4. Ze
b ra n ie  zakończono  has łem  „Młodzi 
czuw ajc ie" .

Z POW IATU WRZESIŃSKIEGO

D. 7 m a ja  odbyło  się ze b ran ie  p u 
bliczne Z. M. N. w B i  e c h  o w i  e w 
sali p. G ra  judaica. Z eb ran ie  zagaił 
kol. Jażdżew ski .  Do b lisko  100 obec
nych  p rzem ó w ił  p. poseł L e w a n d o w 
ski. W śró d  b u rz l iw y ch  ok laskó w  o- 
raz  o k rz y k ó w  na cześć obozu n a ro d o 
wego o dśp iew an iem  „Boże coś P o l 
sk ę 4* zakończono  zeb ran ie .

W dw a ty go dn ie  po tem  odbył 
się w  S z e m b o r o w i e  w iec, u rzą .  
dzony  s ta ra n ie m  za rz ąd u  po w ia to w e
go Młodych N arodow ców . Zagaił w iec 
kol. W ito s ław sk i  z S trza łko w a , z a 
t r z y m u ją c  za raze m  p rzew odn ic tw o , 
j a k o  p ie rw szy  m ów ca w y s tą p i ł  kol. 
B u d n iak  z P oznan ia ,  o m a w ia jąc  n ie 
bezp ieczeństw o  niem ieck ie .  D ru g i  r e 
fe r a t  w ygłosił  p. poseł L ew an do w sk i ,  
o m a w ia jąc  w e w n ę t rz n ą  i z e w n ę trz n ą  
p o l i ty k ę  Polski. O b u  re fe re n tó w ,  
k tó ry ch  p rzem ó w ien ia  t r w a ły  2 i pół 
godziny, o k la sk iw a n o  en tu z jas ty czn ie .  
N a zakończen ie  odśp iew an o  „R otę“ w 
obecności 150—200 uczestn ików . W iec 
w y p a d ł  im ponu jąco .  O b y w a te le  m ie j 

scowi n ie  p a m ię ta ją  w iecu, na  któ- 
ry m b y  p an o w a ła  ta k a  jednom yślność .

Tegoż dn ia  w B r u d z ę  w i e odbył 
się wiec, zo rg an izo w an y  p rzez  Z. M. 
N. P rz ew o dn iczy ł  kol.  I ldefons Zy
chowicz z S trza łkow a. Jak o  p ie rw szy  
p rzem aw ia ł  na te m a t  tsesji b u d ż e to 
w e j  ]). poseł P rzanow sk i .  Jako  d ru g i  
mówił d e leg a t  z a rz ą d u  w o jew ód zk ie  
go Z. M. N. kol. H. Szeib z P oznan ia .

Jeszcze tego sam ego d n ia  p o p o łu d 
niu  o godz. 16 od by ła  się w S t r z a ł -  
k o w i e p o g a d a n k a  dla cz łonków  Z. 
M. N. ze S trza łk ow a  i Mielżyna. Po
g a d a n k ę  p row adził  kol. H. Szeib z 
Poznania .  W d y sk u s j i  oprócz  p. p o 
sła P rzan ow sk iego  za b ie ra l i  głos inn i 
cz łonkow ie  ognisk  S trza łko w o  i Miel- 
żyn. P o g a d a n k ę  w se rdeczn ym  n a s t ro 
ju  zakończono  od śp iew an iem  h y m n u  
Młodych.

D n ia  21 m a ja  rb. odbyło  się z e b ra 
nie ogn iska  Z. M. N. w B o r z y k o- 
w i e, k tó r e  zagaił p rezes  kol. S zym 
kow iak .  Z eb ran ie  było  pośw ięcone  
sp raw o m  o rgan iza cy jn y m . Tego sa
mego dn ia  odbyło  się zeb ran ie  p r e 
z e s ó w  Z. M.  N.  p  o w  i a  t  u  w i z  e- 
s i ń s k i e g o ,  na k tó re m  prezes i  r e 

fe row ali  sp raw y , do tyczące  poszcze
gó lnych  ognisk. P rezes  pow. kol. P a 
w lak  udzie l i ł  in s t ru k c y j  w sp ra w a c h  
o rg an izacy jn y ch .

Na dzień 25 m a ja  rb. zw ołane  zo
stało p le n a r n e  zeb ra n ie  ogn iska  Z. M. 
N. w raz  z sek c ją  k o leża n e k  we 
W r z e ś n i. Zagaił z e b ran ie  p rezes  
og n iska  kok W iśn iew ski,  w i t a j ą c  
p rzy by łeg o  d e lega ta  z P oznania ,  kol. 
Fe l iksa  H olasza  o raz  p rezesa  za rzą 
d u  pow ia to w ego  Z.M.N. w e W rześn i.  
Kol. H olasz w ygłosił  r e f e r a t  na  te 
m a t :  „Nasza odpow iedź  — to p ra c a  
organizacyjna**. Po re fe rac ie  i z a ła 
tw ien iu  k i lk u  sp raw  b ieżących  za 
kończono z e b ra n ie  odśp iew an iem  hy
m nu Młodych.

D nia  24 m a ja  odby ło  się zeb ran ie  
ogn iska  Z. M. N. w  S t r z a  ł k o wr i e. 
Zagaił z e b ra n ie  p rezes  o g n isk a  kol. 
W itosław ski ,  w i ta ją c  p rzy by ły ch  kol. 
kok: F e l ik sa  Holasza j a k o  r e f e r e n ta  
z Poznania ,  o raz  k ie ro w n ik a  z a rz ą d u  
p ow ia tow ego  Jan a  P a w la k a  z W rz e 
śni. Zkolei kol. H olasz  w ygłosi ł  re fe 
ra t  p. t. „O s t ry  k u rs  — a  m y “. Że
lu a n ie  zak ończono  odśp iew an iem  h y 
mnu Młodych.
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